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Mpemoieanie Musi ezeruyttnej p r ze z  
IŁnzim ierza wielKiego

„Kazimierz wielki opanował Ruś czerwoną, któ­
ra przed stem laty osobnem była królestwem. 
A zatem Kazimierz wielki jest zabójcą niepodle­
głości ludu ruskiego, Polska ujarzmicielką Rusi 
czerwonej. Gdyby nie Kazimierz i Polska, kwi- 
tnęłaby Ruś wielka, świetna, szczęśliwa. “

Takie jest zwyczajne rozumowanie dzisiejszych 
obrońców Rusi. Teraz obaezmy, na jakiejto pod­
stawie istotnych wypadków historycznych opiera 
się to rozumowanie, ile w niem prawdy lub fałszu.

Stern laty przed Kazimierzem wielkim (1 2 4 0 ) 
znajdowała' się Polska w epoce zupełnego roz­
przężenia. Z potężnych monarchów, zagartująeych 
niegdyś rozległe państwa czeskie, węgierskie, ki­
jowskie w obręb swojego wpływu, swojej prze­
wagi, zdrobnieli ówcześni jej władzcy w skromne 
książątka krakowskie, które zaledwie od ćmy ksią­
żęcych spółubiegaczów o Kraków oganiać się 
zdołały. O wpływie zewnętrznym, o przewadze 
nad sąsiednemi państwami, nie można było ani po­
myśleć. Takie zaś podupadnięcie Polski dozwoliło 
podnieść się tern swobodniej częścią małoznaczą- 
cym dotąd, częścią zupełnie nowym państwom 
ościennym. Jakoż podniosły się w ten sposób je ­
dnocześnie : nowe kapczaekie państwo Mongołów, 
rozciągające swoje zwierzchnictwo aż ponad Ruś 
czerwoną (1241), nowo w dziejach rozgłaszająca 
się Litwa pod łacińskim królem Mendogiem (1262), i 
znana już Ruś czerwona pod jedynym n^odowym 
królem swoim Danielem (1 2 4 6 ) . Najmetrwalszą 
z tych nowych potęg była potęga ruska. Gdyż 
nawet w chwili najwyższej świetności swojej, za 
króla Daniela, widziało sie państwo ruskie zmu-

szonem do sromotnego ulegania drugiej z wyż- 
wymienionych potęg, tj. mongolskiej hordzie Kap- 
czaku. Już we cztery lata po koronacji Daniela 
przybył doń poseł tatarski z rozkazem: Poddaj 
Halicz. Zasmucony tern Daniel — opowiada blis- 
koczesna kronika ruska, zwana „wołyńską11 czy­
li ,,hipatijewskąu#) — zadumał się z swoim bra­
tem Wasilkiem, a w końcu rzek ł: Nie dam pół— 
ojczyzny mojej, lecz pojadę sam do Batego, ca­
ra wielkiej hordy kapczaekiej „1 wyjechał w dzień 
św. Dymitra, pomodliwszy się Bogu i przyjechał 
do Kijowa . . .  i zwołał księży i mnichów i rzekł 
igumenowi i wszystkiej braci, niech wzniosą modły 
za nim do nieba, i uczynili tak, aby mu Bóg mi­
łosierdzie okazał. A on padłszy przed archistra- 
tegą Michajłem, opuścił klasztor i siadł do łodzi 
j widząc przed sobą biedę straszną i groźną, za­
jechał do Jarosławia, gdzie go Tatarowie spotkali. 
Ztąd zaś jechał dalej ku Batemu nad W ołgę, 
chcąc mu czołem uderzyć. . .  A wezwany od Ba­
tego pokłonił się po obyczaju (świętemu krzewu 
mongolskiemu) i wszedł do namiotu carskiego. 
Natenczas ozwał się Bati do niego: Daniło! Cze­
muż dotychczas nie stanąłeś przedemną? Dobrze 
że teraz stajesz. Czy pijasz nasz napój; czarne 
mleko, kobyli kutnuz ? — A on odpowiedział: Aż 
dotąd nie pijałem, lecz dziś, gdy rozkazujesz, na­
piję się. —  Na co Bati : Ty już nasz, już Tata- 
rzyn, pijże nasz napój. — A Daniło wypiwszy, 
pokłonił się po obyczaju ich, mówiąc: Pójdę ude­
rzyć czołem przed wielką kniahinią Barakizinową. 
— A Bati odparł: Idź! Zaczem poszedłszy, po­
kłonił się po obyczaju. I przysłał mu dzban pełny 
mówiąc: Nie przyzwyczajonyś do mleka, pij piwo.

*) Poła. Sobran. ruskich lietopis. Sankt-Peter. 1843. T. II 184.
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0  sroo-a gościno tatarska!- -  żali się dalej nasza ' *  nowe państwo w porze podupadnięcia Polski,
k r o r i f  Daniiowi Romanowicu, niedawno wiel- głowę było podniosło -  Rus czerwona, 
kronika, „uau stan rzeczy coraz bardziej pogorszał się.

K-em\ m  T  W ł E S r z m  i Haliczem . . .  siedzieć Jeśli czasy danielowej wielkości tak gorzkie łzy 
t e r a  (z tatarska) na kolanach i nazywać się chlo-upokorzenia wyciskały, lata następne jeszcze w.ę- 

; da)1 dawać i nie być pewnym życia i w cię- cej smutku przyniosły. 1 o śmierci Daniela zas y- 2 Grozie zostawać. O sroga gościno ta tarska!., nał najgłośniej jego pierworodny Lew ‘ syn  koro-
1 bawił kniaź (D aniło) dwadzieścia i pięć dni u jak go wspommona wyżej kromka w pa-
Tatarów- poczem dopiero puszczono go i poru- mięć królewskiego dostojeństwa ojca Daniela na- 
e z o T m u  ziemię jego, i w rócił do ziemi swojej i żywa, czyi. hołdowmk Ordy pomewol-
T o  kał go brat jego i synowie jego i płakali ny pomocnik Tatarów  w wycieczkach w ziemie 
wszyscy „ad swoja ciężka niedolą.- -  Tak nie- polskie, posłuszny rozkazowi tatarskiemu niszczy- 
szczęśliwa tak podległa b h a  Ruś czerwona w cza- ciel własnych grodów, Darniowa, Stożka, Lwowa,
sach swojej najgłośniejszej chwały. W  porównaniu które carzyk Bnrondaj zbuzye mu każe, aby me
z reszta owych w czasie podupadnięcia Polski posłużyły przypadkiem za obronne przeciw zwierz- 
wzbujałyel, na wschodzie potęg, była ona więc chnictwu tatarskiemu stanowiska -  srog, przy w.el- 
istotnie, jak powiedziano, najsłabszą, najnietrwal- konocnej pijatyce skrytobójca litewskiego kniazia- 
sza Okazało się to  wkrótce zbyt jawnie. Im dłu- czerńca Wojsiełka, książę na Przemyślu, Haliczu 
żej'bow iem  wspomnione trzy potęgi, Kapczak, C h e ł m i e  i Drohiczynie. A e obok mego panował 
Litwa, Ruś, próbę czasu, próbę historji, przecho- we W łodzimierzu wołyńskim niezawisłe stry-
dziły tein silniej wzmagały się obiedwie pierwsze, jeęzny brat W łodzimierz, To rozerwanie z ł,czo ­
łem widoczniej 'kłoniła się Ruś do upadku. S to- nych zwyczajnie ziem czerwieńskiej , wołyńskiej, 
łeczne siedlisko Tatarów przeniosło się znad Mo* nic przyczyniając się bynajmniej do wzmocnienia 
rza kaspijskiego i W ołgi do Krymu i zbliżyło się czerwonej Rus,, wskazowalo owszem tylko natu- 
tym sposobem znacznie ku głębi Europy. Toż ralny jej podział pomię zy społnbiegające się o 
rozkorzeniajac się coraz szerzej, opanowali Mon- mą potęgi Litwy i lny. u wa uzię a na oe 
gołowie Podole, zostające długo pod bezpośrednią bliższą sobie ziemię wołynsną; Orda trzymając 
tatarskich baskakow w ładz,. Jeszcze nierównie już Podole, zamierzała bezpośrednio lub pośrednio 
potężniej wzrastała Litwa. Już poprzednicy Gody- opanować także właściwą Rus czerwoną. Jakoż 
mina rozprzestrzenili j ,  szeroko ku wschodowi, zaszły ju t  ważne ku temu króla Podczas gdy 
zagartujac Połock, Witepks, Psków pod swoje niedawno kroi Daniel, pan Kijowa, właśnie dla 
panowanie albo zwierzchnictwo. Gedymin dokonał uniknięcia bezpośredniego w swych ziemiach gos- 
świetnie ich dzieła. Potrojona przezeń Litwa po- poduczenia tatarskich baskakow, sam do Batego 
chłonęła cały naddnieprowy obszar ziemi od Smo- „ad W ołgę z pokłonem w ową -srogą gościnę" 
leńska aż do Pereasławia, mieszczący w sobie mnó- jechać wolał, a domowe po sobie następstwo księ­
stwo księstw ruskich, a mianowicie stare wielkie żąt czerwodornskich żadnego ze strony Tatarów 
księstwo kijowskie. Na Podolu zetknęły się obie- Wpływu nie doznawało, gościły teraz carzyk, 
dwie przeciwne Rosi, podbójcze, barbarzyńskie tatarskie w Lwiej Rusi jak w w. asnym ( omu i 
potęgi. Zetknięcie to dało hasło do krwawych zapragnęły wreszcie widzieć na tronie ruskim me

■ między- niemi zapasów i zaciętego o dalsze łupie- inne tylko pizez siebie samych ustanowiono isią 
że spółzawodnictwa. Głównym zaś przedmiotem żęta, tj. mieć w tych książętaci już me tj  to 
ich spólnej odtąd pożądliwości stała się właśnie swoich „nurników  hołdom mków, ecz swoje 
ta ziemia, gdzie jednocześnie z Litwą i Ordą trze- własne sługi, własne baskala.

rnals7.v ftias: nastani.')
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Tomkę* JPrawełzic.
W ieru tna Bajka 

przez

J. I. Kraszewskiego.
(Ciąg dalszy.)

Słońce sypało*złotem i promieniami do k o ła , 'rozlew ając 
.ciepło żyw otne; św iat ca ły  w barw ach jasnych i wesołych, 
lśnił oczy młodzieńca.

—  Prawdą jest św iatło! prawdą jest życie, prawdą ciepło, 
prawdą wszystko co widzę! w ykrzyknął Tomko w zapale 

.uniesienia.
— A czemże będzie ciemność, śm ierć, chłód i to czego 

w tej chwili nie w idzisz? spytał nagle maleńki człowieczek, 
który z pod slop Tomka jakby  z ziemi w yrósł.

Nie zląkł się nasż bohater niespodziewanego zjawiska, 
spojrzał na nitTciekawie, zamyślił się i zamilkł.
■ Człowieczek ów, który zdał się z ziemi wychodzić ubrany był 
nowomodnie a bardzo wykwintnie. Ogromna fryzura spadała mu 
upudrowana na bark i, stosowany kapelusz miał pod pachą, 
szpadkę u boku z porcellanową rękojeścią (wyglądającą w isto­
cie ja k  w idelec) axamitna suknię mordore szytą blaszkami 
i jedwabiem , kamizelę atłasow ą w  złote kwiatki, jedwabne 
na nogach pończochy i książkę wyglądającą z kieszeni.

Powitali się podróżni i potrzeba było wzajemnie zare­
komendować:

—  Jestem German Baron von Teufel, odezw ał się przybyły; 
od dawna także szukam praw dy i znaleźć jej niemogę. Pój­
dziemy razem młodzieńcze pełen nadziei i będziemy uczyć 
się wzajem nie, mnie może brak już s iły , tobie doświadcze­
nia, podeprzemy jeden drugiego. Nie tracąc czasu: powia­
dasz że ciepło, ruch i życie jest praw dą? Mijam to że ciepło, 
ruch i pewne życie znajdziesz w  gnijącym trupie; ale czemże 
będzie wszystko przeciwne?

—  Fałszem  odparł Tomko n a iw n ie - -
—  Dla czegożby fałsz m iał exystowac obole prawdy i na 

równych z nią bytu praw ach? Hm ? powiedz mi, po co jest 
fałsz ? .

— F ałsz jest brakiem praw dy, znów splątany rzek ł Tomko.
—  Dla czegożby prawda m iała być lak dziwnie mierzona 

i dzielona po odrobince; dla czegożby jej niedostatek,'miał 
walczyć z nią samą jak  to widzimy codzfeń ? *

Idźmy i patrzm y a nie wyrokujmy —
Młody chłopiec spuścił g łow ę, zamilkł,' Baron -German 

uśmiechnął się nieznacznie—-w  cichości spoglądali, a Tomko 
często się zastanaw iał i głęboko zamyślał,

Przeszedłszy kaw ał drogi, siedli odpocząć nad brzegiem 
rzeki, i mimowolnie zw róciły się ich óczy na otaczające 
skał massy. Podnosiły się one połam ane, siwe, omszone, w 
dziwnych kształtach , dając znać o sobie- że ich wieki po­
żyć, i skruszyć nie m ogły.

Baron German widząc jak  Tomko ciekawie wpatruje się 
w sk a ły , zagadnął go:

— Co ci one mówią ?
— Mówią mi bardzo wiele rzeczy, których ja  jeszcze jasno' 

nie rozumiem.
— Pozwól więc mi być tłumaczem. One ci mówią że byt 

nie jest udziałem tego co my zowiemy właściwiej życiem, 
żywotem jednostki; że dłużej trwa kamienna m assa, niżeli 
ruchawe żyjątko. Gdzież ta twoja praw da, która m ów iła 
że ruch tylko jest życiem prawdziwem, prawdą sama?

— One ci mówią, że materja i materji prawa są prawdą jedyną; 
reszta wyrostkiem , brodawką, która okazuje się i znika. 
Forma mutatur, materia permanet. Nie tak li?

— Tak jest, odparł Tomko, ale obok tego i Materia muta­
tur, forma permanet, będzie także drugą prawdą, nie mniej 
od pierwszej prawdziwą.

Oba zamilkli, German zażył tylko tabaki, Tomko pochylił 
się sm utny, a pod nogami swemi u jrzał kwiat pełen woni 
i cudnemi barwami odziany.

Kwiat ku niemu podniósł wonną swoją głów kę i uśmiechnął 
się. —

—  Co to prawda? spytał go Tomko.
—  Prawda to moja szata niebieska, to moja w oń, to 

ja . W szystko reszta jest fałszem i ułudą. Zacznij od kwiatu 
a wytłumaczysz świat ca ły ; wyrwij go z ziemi, a życie ustanie 
wszędzie. Skały rozsypują się pod nogi nasze, na pokarm 
gnije dla nas zwierze. Bez nas niema zw ierzęcia, niema 
człowieka. Człowiek jest tylko pierwszym naszym sługą; 
my środkiem stworzenia. Wiem że powiadacie sobie, iż dla 
w as służy w szystko, że wy jesteście wszyslkiem ; my toż 
samo myślemy o sobie. — Powtarzam ci — praw da— życie —  
ta ja : to kwiat!

German Teufel który leżał pod ogromnym kamieniem nad 
wodą i spluwał na nią, bawiąc się kółkami które na niej 
pow staw ały, rozsm iał się głośno słysząc te dumne słowa.

Grzyb ze starego pnia wysadziwszy g łow ę, począł mu 
wtórować. —

—  Co za dziwna pretensja! krzyczał z oburzeniem zakła­
dając na ucho swój ogromny skrzydlaty kapelusz. Kwiat jest 
głupią i nieforemną karykaturą grzyba! niedoskonałym grzy­
bem, któż tego niewie. W szystko poczyna się od alfy — grzy ­
ba i na omega — grzybie kończy. Grzyby rosną wszędzie, 
począwszy od nosa człowieczego, który często za wygodne 
i miękkie służy im siedlisko.

Grzyb jest najdoskonalszym bez wątpienia stworzeniem: 
obie płci ma w sobie, rozp ładzasię  lada dotknięciem do zie­
mi, powietrze służy mu, nosząc wszędzie jego zarodki 
silne do najniedojrzańszych pyłków  i bryłek. W szędzie my 
jesteśm y, my królujemy, reszta nasze prostration. Grzyb praw­
dą, grzyb życiem, reszta podściołem na którym on sobie 
wygodnie urasta.
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— Milczałbyś muchomorze zjadliwy, krzyknął German 
pięścią go gnioląc — paplesz zupełnie jak człowiek i siebie 
bierzesz za ognisko wszystkiego, bo resztę nie rozumiesz. 
Siedź póki cię kto zdybie i milcz.

Ucichło, ale muszka przelatując tamtędy siadła na kwiat­
ku i brzęczeć zaczęła:

— Có za życie kwiatka i grzyba? Bez ruchu, bez głosu, 
bez ciepła? Ja to żyję! ja  żyję lepiej od nich, ja jestem je- 
dynem życiem i prawdą żywota.

Nie pytaj innych, każdy ci powie że najdoskonalszy, ale 
popatrz się tylko okiem bezstronnem, nie ja . to czasem 
jestem istotną panią stworzenia?

Lecę, idę, biegnę, płynę na trawy zdziebełku gdy zechce 
gdzie zechcę — Budowa ciała mojego doskonała a prosta? 
Patrz co za śliczna i kształtna? A jak mało potrzeba mi do 
życia? Jednej kropelki z kielicha kwiatu, trochę pyłu który 
wiruje w powietrzut— Jam życiem, jam sama prawdą. W tern 
doleciał ptak i muszkę połknąwszy tak zaśpiewał:

— Ja to jestem prawdą życia! w stworzeniu stoję pośrodku 
latam, pływam i chodzę; głos mam czarowny, mam szatę 
bogatą, mam kształty wytworne, jestem królem i panem 
św iata— Czem wy przy mnie? Niewolnicy czołgający sie 
po kale i gnoju.

Zaświergotał, zatrzepotał skrzydełkami i uleciał. W te­
dy żaby i ropuchy podniosły z głębi wód z jam w szcze­
linach ziemi, głos ogromny oburzenia pełny.

— Cha! cha! cha! cha!
Cały naród wodny i sprzymierzone węże, płazy , sko­

rupiaki, żółwie, powysadzały głowy na wierzch, poroz- 
dziawiały paszcze i za boki się trzymając rychotały od 
śmiechu.

— Cóż to za bałamut? rzekła stara ropucha blisko w dziu­
rze siedząca, sam niewie co bredzi. Życie jego życie 
co ono warto proszę! funta bym kłaków nie dała za nie 
Naprz ód że krótkie do licha. My możemy żyć w szczęsliwem 
uśpieniu, pół życiem, pół marzeniem rozkosznem, zam­
knięte w skale, zarosłe w drzewie lat tysiące, nic me 
potrzebując do podsycania w sobie życia; bo w nas sa­
mych jest silne jego ognisko.

Wyjm mi serce, wyjm mózg, rozpłataj którą z moich 
przyjaciółek, a z sercem z mózgiem, z raną nie odbie­
rzesz nam życia. Z jednego rozciętego dwa ci wyrosną 
płazy.

Żółw dodał poważnie z pod kaptura wysadzając nos za- 
łabaczony:

A kiedy przyjdzie kochać, toć kochamy nie tak na- 
przykład jak te błazny wróble co tylko skrzydełkiem musną 
ulubioną i ruszają dalej. — Nasza miłość trwa tyle, ile dru­
gich życie.

Muszle i inne twory z głębi wód, adwokatom swoim 
potakiwały wesoło, a węże świstały radośnie.

Stara ropucha zakaszlawszy, tak dalej mówiła:
— Chwalcie się sobie wszyscy jak chcecie, a nasza prawda; 

królestwo nasze ogromne. Wszystko co je s t, jest niedosko­
nałym płazem. Mniej daleko ma doskonałe organa i słabsze 
nierównie życie.

— Siedziałabyś cicho sofislko! chlupnął polyp — śliczne 
życie! Jedno serce, jedna głow a, jeden i* do tego wcale 
kiepski żołądek! — U mnie zobacz co się dzieje. Serce, żo­
łądek, piersi, wszystko co u was porozdzielane, porozrywane, 
u nas jest jednem, niewiadomo gdzie się co poczyna, gdzie 
się kończy. Za to też tnij mnie sobie jak chcesz, węzłów 
życia we mnie bez liku, odrodzą się do nieskończoności.

Tysiące różnych głosów drobnych a nieskończenie licz­
nych zaśpiewały chórem, głusząc polypa, który zanurzył 
się rychło i wzgardliwie odwróciwszy uszedł.

— Nasz jest świat, my życiem i prawdą, śpiewały hel- 
minthy — myśmy żywota żywotem, wszystko nam służy i 
dla nas jest. Od kropli wody począwszy do kropli krwi 
ludzkiej, do mózgu i łzy waszej, gdzież nas niema ? Jesteś­
my wszystkiem i wszędzie. Gdzie u których istot co się tak 
chwalą sobą, znajdziesz taką rozmaitość kształtów nie­
skończoną, tak dziwaczne, a swobodne przemiany? Wyście 
tylko pastwą naszą, świat należy do helminthów!

Ale choru śpiewaków co ich otaczał, nie słuchały stwo­
rzenia ani ludzie; algi nad wodą kiławy zielonemi głowa mi 
a stary szczupak wąsaty który wszystkiego cierpliwie 
słuchał, ruszając tylko skrzelami, rzekł uśmiechając się 
do barona Germana:

— Miła rzecz to życie, którein się przechwalają polypy! 
połowa ich nie rusza się nigdy z miejsca, druga niema 
najmniejszego czucia, lub przynajmniej znaku jego nie daje. 
Wystaw sobie kochany panie, że niektórym pokarm cał­
kiem zbyteczny; żyją licho tam wie czem, na stole cudzym 
nie smakując, nie gryząc i nie oblizując się. I to do czego 
się żaden także polyp nie przyzna, a wiem najpewniej, że 
wielu umiera miłości nie znając, nie mając wyobrażenia jej. 
Jakie życie, taka miłość!

To mówiąc a niemogąc dłużej wytrzymać na powietrzu, 
szczupak zanurzył się chwilę, poczem iteram głowę pod­
niósł i tak mówił dalej, pokręcając wąsa.

— Przyznam się waszeci, że się bardzo dziwię, jak mo­
żecie żyć samem powietrzem? Takie to czcze, nikłe, nudne 
i nieposilne! I my go tam po trosze używamy, ale żeby 
w niem -żyć całkiem i ciągle, przyznam się asindziejowi to 
absurdum /

— Masz rację, rzekł szydersko baron German, ja  sam 
choć jestem człowiekiem, tej potrawy niestrawnej, która ci 
się ciśnie do ust nieproszona, cierpiec już nie mogę.

—  Bo cóż jest powietrze, mówił zapytując się szczu­
pak—jeśli nie rozrzedzona woda ? Co jest światło, jeśli nie 
rozpromienione powietrze (darujcie szczupakowi, nie uczył



się fizyki) — A co jesl ziemia, jeśli nie woda zgęsła  znowu'? 
Praw da mości dobrodzieju jest w wodzie, wszystko jest z 
wody, wodą, przez wodę et sic porro.

—  Najniezawodnjej, potw ierdził baron, a szczupak w w o­
dzie żyjący jest niezawodnie też królem stworzenia.

—  Pochlebca! myślisz że niewiem o innych starszych j 
godniejszych odemnie (oprócz suma którego dziwną pre- 
tensią do arystokracji się brzydzę.)

—  O starszych, ale o ry b ach — dodał baron.
— To się rozumie. Ryba ma wielką oczewiście wyższość 

nad wszelkiem innem stworzeniem, żyje bowiem w elemen­
cie który jest jedynym, zasadniczym.

—  W szakże i to niezgorsze jak  na szczupaka dowodze­
nie! Szczęściem że nas powietrze nip słucha, bo by ci 
odpowiedziało, że woda jest tylko spalenizną i węglem.

Tomko słuchał rozpraw  i milczał.
W  tern wieśniacy przyszli paść w oły, a bydło idąc ry ­

czało także swoje pochw ały, nie czekając końca rozmowy 
ze szczupakiem.

—  Co za głupcy! wszakże któż nie wie że na czw oro­
nogich i ssących kończy się i zamyka stworzenie, którego 
są koroną. Człowiek jest popsutem zwierzęciem, które się 
jak  szpic na dwóch łapkach skakać nauczyło i zaparł się 
swoich nóg i w ziął na nie rękawiczki żeby nie było w idać, 
że kopytko na pięć palców rozdłubał, tysiące lat koło 

niego dłubiąc.
Myśmy panami stw orzenia! Kopcie w ziemię, znajdzie­

cie tam wołu. przedpotopowego, mastodonta i prostopla- 
stów naszych, których my jesteśm y prawem potomstwem i

spadkobiercami.
Czem człowiek przy tych olbrzymach ? Płonie mu iskier- 

ca jasna w kątku głow y i nią się strasznie chwali C ha! 
cha! siła  to życie! siła to prawda Słoń królem stwo­

rzenia !
Ucichło i owce pow tarzały  chórem.
—  Słoń królem stw orzenia!
A osioł strzygąc długiemi uszami, ry cza ł:
—  Jesteśmy z nim w pokrewieństwie — przez twardość

skóry.
(W szelka arystokracja lubi się swemi związkami wychwalać.)

Muł w tej chwili przyw itał się z osłem, i dziękow ał mu 
za to że mu osioł na nogę nadeptał, szeptał bardzo grzecz-

niuchno ustępując s ię ;
—  Pardon, mon cousin, vous etes bien bon!
Osieł odskoczył, pastuch z bicza trzasnął, i wszystko 

ucichło.
—  Gdzie praw da? spytał German.
—  Niewiem, rze k ł Tomko, czekam słucham , patrzę 

szukam  —  to pewno że nie w tein cośmy dopiero słyszeli.
—  Jeszcze to nie wszystko— odparł tow arzysz podróży. 

Kształt i barw a poczną się zaraz kłócić w  twojej g łow ie
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Obejrzyj się: w jednych tw orach w ygórow ał kolor i zdaje 
się uchować życie, zdaje się bydź jego wyskokiem, znamie­
niem; u drugich zobaczysz tylko kształty i linie, któreż 
z nich'jedyną praw dą?

—  Niewiem, pow tórzył Tomko —  Chodźmy dalej, chodź­
my dale j!

(D alszy ciąg n as tąp i).

Odpowiedz na artykuł p. Szlach- 
toicskieyo w IV. 13 Tyy. IjWow.

Gdyby sama bibljoteka miała stanowić istotę zakładu na­
ukowego I. O. natenczas uporządkowanie jej, spisanie kata­
logów i otworzenie czytelni, byłoby dopełnieniem w arunków  
istnienia zakładu naukowego, a od jej dyrekcji niepozosta- 
łoby  nic więcej do żądania. Lecz w zakładzie naukowym 
I. O., bibljoteka sama nie stanowi istoty zak ładu, jest ona 
tylko jego częścią, jako  w zakładzie naukowym jednym 
z koniecznych w arunków  ale nie samym zakładem. Z tego 
powodu inne są w ym agania od dyrekcji.

Naukowy zakład bez oddziaływania na zew nątrz, słowem 
bez życia, jest czystą teorją, jest formą tylko. Ażeby 
z wiecznego snu wstąpić w  życie, trzeba ożywczego ducha. 
Tym duchem w zakładzie, tern sercem wiecznie bijącem 
w łonie jego , powinna być znakomita potęga um ysłowa 
dyrektora, któraby tchnieniem własnego życia um ysłowego, 
by ła  w stanie zdrętw iałą istotę zakładu pobudzić do ruchu 
um ysłowego. Jaka przyczyna taki i skutek. N iedołężność 
jest przyczyną śmierci nie życia. Tylko w miarę potęgi umy­
słowej dyrektora i jego charakteru może zakład  działać 
na zewnątrz odpowiednio swojemu przeznaczeniu. Zatem 
wzrost lub upadek zakładu ma przyczynę swoją w dyrek­
tora uzdolnieniu lub niedołężności. Nie dosyć na tern. Ażeby 
zakład odpowiednio przeznaczeniu swemu m ógł działać na 
zew nątrz, potrzeba mu organu. Tym organem byłoby cza­
sopismo zakładowe pod dyrekcją dyrektora. Lecz sam dy­
rektor bez pomocy literackiej nie jest wstanie w ydaw ać 
czasopismo, dla samej różnorodności naukowej i literackiej, 
bo wszystkie umiejętności trudno samej dyrekcji przypisać. 
Trzeba zatem ludzi naukowych, literatów. Cóż z tąd w ypły­
w a? Oto że pod lada jak i sztandar legiony uczonych i lite­
ratów  nie dadzą się zaciągnąć, że tern sam em , takiemu 
ciału powinna przewodniczyć najznakomitsza potęga umy­
słow a z najszlachetniejszem sercem. Za dowód mogą po­
służyć czasopisma B. O ., które dla braku powyższych wa­
runków wiecznie w  pierwiastkach życia swojego zaum ierały.

Zakład naukowy jakim go ś. p. Ossoliński chciał mieć, 
powinien być ogniskiem dla w szystkich myślących w kraju. 
Powinien być miejscem kędy usposobione pióra do uprawie­
nia gleby duchowej narodu zlane w  jedno ciało, dając ciągłe 
oznaki życia w łasnego, cuciłyby omdlałe ciało narodowe, 
zagrzewałyby ducha jego ku wzbiciu się w  potęgę naukow ą.



—  134  —

Pow inien być szk o ła  dla utalentow anej m łodzieży , aby  
k sz ta łc ą c  się m og ła  sw ym  przyp ływ em  uby tek  konieczny 
zdolności zas tąp ić , a  tern sam em  ab y  nigdy nie z ab rak ło  

zdolnych przew odników  narodow i. P o jm ow ał ś . p. Ossol: 
doskonale różnicę m iędzy bibljoteką ja k o  insty tucją  m iejsco­
w ą, zatem  p rzyku tą  do pew nego m iejsca , tern sam em  dla 
m ałej liczby p rzystępną , a zak ładem  naukow ym , o g arn ia ­
ją cy m  przez  św ia tłych  przew odników  na czele zak ła d u  sto­
ją c y c h , c a ły  naród  pod sw e sk rzy d ła  opiekuńcze. Pojm o­
w a ł on że w  sferach  nau k o w y ch , w  św iecie duchow ym , 
p rzes trzeń  od przestrzen i nie da się żadnym  słu p em , żadną 
dem arkacją  rozdz ie lić , ja k  to na ziem i ła tw o  w ykonać. Że 
tak ie , nie inne m yśli m ia ł ś. p. O. w u tw orzen iu  zak ład u  
nau k o w eg o , dla k tó rego  mienie i c a łe  życie sw oje pośw ię­
c ił ,  dow odzą w arunk i u staw  pod którem i zak ład  ten m iał 
is tn ieć, a k tó rego  p rzeznaczenie  bezw zględnie na jeg o  św ię­
tą  w olę i dobro”o g ó łu , dy rekcja , pojm ując jednostronnie  za­
k ła d ,  zw ichnęła . Jednym  z p ierw szych  w arunków  b y ło  w y­
daw anie bez p rzerw y  czasopism a odpow iedniego p rzeznacze­
niu z a k ła d u , a następny 3, 4  i 10 p a ra g ra f  są oczyw istym  
dow'odem że 'n ie  sam e u tw orzenie biblioteki jego  myślą kie­

ro w a ło .

v§. 3. Z pow odu stypendystów  daw ane będą w  sali bi- 
bljotecznej dw ie lekcje na tydzień , H isforji, L ite ra tu ry  i 
B ibljografji na k tó rych  to lekcjach i obcym  znajdow ać się 
w olno. D yrek to r i kustosz z a  ap robatą  k u ra to ra  przedm io­
ty  podzielą pom iędzy siebie a w  razie  słabośc i jednego 
lub n iębytności, jeden drug iego  zastępow ać będzie ."
,,§ . 4 . O prócz tego obow iązani będą dy rek to r i kustosz 
k ierow ać czytaniem  stypendystów , wprmr/ać ich w roboty 
literackie i biblioteczne, udzielać im po trzebnego  objaśnienia, 
m ieć d o zó r nad ich sp raw ow aniem ."

j .  10. Źle spraw ujących  się jak o  też nieczyniących po­
stępu  kursów  m ocen je s t od stypendjów  oddalić .”

A żaliż nie zm arno traw iła  dyrekcja  d ług iego  lat szeregu  
bez  najm niejszej ko rzyści dla o g ó łu , nie dopełn iw szy , ani 
jednego w arunku  w  ustaw ach  je j p rzyp isanego? Gdzie m ło ­
dzież k tórej liczba praw em  przepisana czterech najmniej 
dochodzić pow inna? Czy [dyrek tor i kustosz daw ali m ło- 

5 dzieży lekcje? Czy ją  sposobili bądź na literatów  bądź na 
urzędników  bib ljo tecznych? Gdzie są czasopism a którem i 
z g ło d n ia ła  publiczność nasycić  m o g łab y  się?  Czy może 
puszczane bańki przez p. S. m ają to w szystko  zastąp ić? 
W sz a k  te czynności m ogłaby  b y ła  dyrekcja  w ypełn iać k rom  
porządkow an ia  bibljoteki. Z apraw dę niegodzi się o nikim 

ź le  m ów ić lecz tym  razem  nie m ożna cofnąć raz  w yrze­
czonego  s ło w a  o dyrekcji zak ładu  naukow ego.

P rzystąpm y do ’obrony p. S ., k tó ra  n iem ało po słu ży ła  do 
ob jaśn ien ia  zarzu tów j zakładow i uczynionych. —  Pan S. po ­
d z ie lił ob ronę sw oją na ' dwie części. W  pierw szej uniewin­

nia za rzu ty  zrobione dy rek cy i, samem przypuszczeniem  że 

nie pochodzą z zasady  p raw d ziw ej, lecz z osobistości z ło ­
śliw ej, a jak o  tajcie nie pow inny za s łu g iw ać  na żadną w ia ­
rę. P. S. opiera się na h isforji p. L ib ri, sław nego  bibljote- 
k a rz a  we F ran c ji, k tó rem u osobistość niespraw iedliw ie za­
rzu ty  czyn iła  oczem  się c a ła  F ranc ja  później p rzekonać m ia­
ł a ,  poczem  nadzw yczaj logicznie przyprow adza w  zasadę 
iż nic dziw nego że i dy rekcję  zak ład u  Ossolińskich takie 
sam e za rzu ty  pochodzące z osobistości i ze z ło śc i spotkać 
m usiały . Zaiste je s t w  tein rezonow aniu  stopień fdozofji, 
godny  uczczenia  patentow ego. Musze tu nadm ienić jednak­
że A ugsburską  pow szechną gazetę  i N alionala jak o  obfite 
ź ró d ła  do naczerpan ia  c iekaw ych  szczegó łów  o panu Librim . 
Sam zaś tu pow iem , żep . L ibri d o s ta ł się na posadę nie w ła sn ą  
za s łu g ą  ale protekcją p. G uizot i p. R ossi, a k tó rą  1848  r. 
m usia ł osierocić , um ykając do A nglji w  ślady jednego p rzy  
życiu po zo sta łeg o  pro tek to ra . F ran c ja  jednakże pocieszy ła  
się dość prędko  po s trac ie  słynnego  męża za pom ocą zd ro ­
w ego ro zsądku  którym  kug larslw o  od p raw dy  ro z ró żn iać  
zw y k ła . P. L ibri w y toczono  p roces w skutek  zniknienia 
wielkiej liczby duplikatów  b ib ljo tecznych , a luboć się zna­
laz ło  pióro k tóre  obronę p. L ib ri w zięło  na s ieb ie , pom im o 
to p. L ibri nie po w raca  dotąd  do F ran c ji, nie staje p rzed 
sądem , nie uniew innia się. W  najlepszym  razie  p. L ibri je s t 
dw uznaczną fig u rą , i dziw ić się w ypada że p. S. tak  jed n o ­
litą p raw dę ceniący postaw ił go  obok siebie, nadto p rz y z n a ł 
m u w yższość.

W  drugiej części oznacza epoką zak ładu  p. S. przyjściem  
swojern a to od r. 1 8 39 , o skarżając  tern sam em  w szystk ich  
poprzedników  sw oich . Jako  punkt oparc ia  służy  mu zdanie 
Lelew ela i m niem a, że kiedy dyrekcja  od r .  1 839 . w  prze­
ciągu  lat dziesięciu u p o rządkow ała  b ib ljo teką, sp isa ła  k a ta ­
lo g i, nadto inw en tarz  sp o rz ą d z iła , nie m arn o traw iła  czasu  
nie za jm ow ała  się d rob iazgow ośc ią , zbyt w ielkie zas łu g i 
p o ło ży ła  ukończyw szy  p rzy  ty lu  innych za trudnien iach  w tak  
krótkim  czasie d z ie ło , godne c a łe g o  życia zdaniem  uczonego  
Lelew ela. B yłoby  w  tern coś p raw d y , gdyby  pow yżej n ie­
b y ło  w ykazanem  że sam a biblioteka niestanow i zak ładu  na­
ukow ego i gdyby  nie m ożna na to pow iedzieć , że za  d y re k ­
cji p. S ło lw inskiego zna jd o w ały  się katalog i i czytelnia b y ła  
o tw artą  i że w łaśn ie  to je s t  h ipo tezą: k tó ry  porządek  b y łby  
odpow iedniejszym  czy daw niejszy  czy teraźn iejszy . Do tego 
i to nadm ienić w y p ad a , że b ib ljo teką  nie m a ukończonych 
katalogów , albow iem  brakuje  je j odsy łaczy  bez k tó rych  
jedną książkę zw yż  p ó ł g o d z in y  trzeba  szukać  nim się ją  
znajdz ie , a inw entarze jakich m ało na świecie także niezu­
pełn ie spisane poniew aż z 2 0 ,0 0 0  zb io ru  m edali ledw ie 4 ,000  
sztuk  w  re g e s tr  je s t w ciągn ię tych . R eszta  mniemanej obrony 
zasadza  się na sam ych  tw ierdzeniach  po rozrzucanych  po 
ćą łym  artyku le  ja k o  to : że do dom ów  dyrekcja  książki 
pożycza , co nie na p ochw ałę  lecz na su row ą naganę zasłu -
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guje. D yrekcja  lekcew aży !en m ajątek bibljoteczny, podając 
najła tw ie jszy  sposób do za tracen ia  zb ioru . E xem plarze k tó­
rych  edycja w y cze rp an a , zatem  niem ożliwe do nabycia , 
rów nież w szystk ie  rękopism a niepow inny być chociażby za 
rew ersem , najzaufańszym  osobom  w ypożyczane do dom ów , 
przez w zg ląd  na sam  możliwy w ypadek. D rugie  tw ierdze­
nie jak o b y  w szyscy  p rzybyw ający  do bibljoteki w  zam ierze 
w ypożyczenia książek z najw iększym  zadow oleniem  odcho­
dzili, je s t bezzasadne. Poniew aż dyrekcja  p rzy ję ła  zasadę 
zakupyw ać sam e polskie książki i dla lej p rzyczyny w  ostat­
nich kilku latach  żadne dzieło naukow o spisane w obcym  
języ k u  nic w p ły n ę ło  do zak ła d u , tein .samem p ostaw iła  się 
w położeniu  tak im , że nie je s t w stan ie  w szystk ich  p rzy ­
byw ających  zadow olnić . Luboć mocno cenie patryotyzm  
lecz m uszę w y z n a ć , że tym  razem  w dziw ny sposób dy­
rek c ja  go p o ję ła . D yrekcja  zak u p y w ała  m assy tłum aczeń 
rom anso -p isa rzy  francuzkich  i różnych  ram o t pisanych 
w  ojczystym  języku  bez w zględu  czy  co. w arte  lub nie, by ­
le po polsku w y drukow ane , a nie m og ła  się zdobyć na za ­
kupienie np. kom pletu dzieł G oethego i Szyllera z k tó rych  
to dzie ł obecnie bibljoieka tylko po jednym  tom iku posiada, 
Kie jestże to zajm ow anie się d rob iazgow ośc ią?  Czy w  ten 
sposób uczony  Lelewel pojm uje dyrekcję  b ib ljo tek i?  Za czem  
to ma św iadczyć, czy  za erudycją  czy  n ieuctw em ?. P. S. 
p rzy tacza  jeszcze  jeden  w ażny  dow ód niew inności dyrekcji, 
Ca raczej naiw ności) a  tym  je s t otw orzenie czytelni za cza ­
sów  konsty tucy jnych . B ył to czas w  k tó rym  dyrekcja  m o­
g ła  narodow i z łożyć  w ażniejsze dow ody zd row ego  pojm o­
w ania przeznaczenia  zak ładu  niż sam o otw orzenie d rzw i 
k tó re  w tedy publiczność sam a nie śc ie rp ia łab y  zam kniętem u 
To jedno  co się dyrekcji podczas dziesięcioletniej adm inistracji 
u d a ło , w yznaję! — Z tego w szystk iego  w y p ły w a  że tłó - 
m aczenie dy rekcji naukow ego zak ła d u  w skutek jej uczy­
nionych za rz u tó w , w  żaden sposób nie je s t m ożliwem, tern 
mniej w sposób, k tó ry  p. S. o b ra ł , tłóm acząc  sam emi hi­
potezami w najlepszym  razie  nie zak ład , nie bibljoleke tylko 
zadraśniętą fa łszyw ą am bicję w łasn ą . P. S. nietylko że nie- 
zb ił z a rzu tó w  ale sw oją obroną udow odn ił ja k  on jedno­
stronnie przeznaczenie zak ła d u  pojm uje, a tern sam em  cze ­
go się pod jego  dyrekcją  po zak ładzie  naukow o-literackim  

spodziew ać m ożna.
Kie tłóm aczen ia  tego co się nieda uiczem uspraw iedliw ić 

po trzebuje  naród  zaw iedziony , ale sk ru ch y  za p rzesz łość  
bez zarozum iało śc i na p rzysz ło ść . P rzyznanie  się do b łęd u  
jes t k rokiem  p ierw szym  do zwycięstwa s łabośc i. Z arozu ­
m iałość w  jak im kolw iek  sposobie je s t w ynikiem  s łab o śc i 
nie p o tęg i, ona to w zbran ia  o ile m ożna cz łow iekow i po­
zyskać  dok ładność , p row adzi do m ierności, częstok roć  do 
zupełnego upadku. Do prow adzenia  lak olbrzym iego dzieła 
po trzeba o lbrzym ich zdolności. T rzeba nauk i, dob rych  chę­

ci, niezłom nej w o li, niezm ordow anej p racy . Kto te w szy­

stk ie p rzym io ty , niezbędne dla d y rek to ra  z a k ła d u  naukow e­
go I. O. posiada, a w yrzu c iw szy  z duszy  sobkostw o , m a­
ją c  praw dę i dobro  ziom ków  na p ie c z y , z spokojnym  su ­
mieniem z ręk ą  na se rcu  może w ypow iedzieć —  podo łam  
tem u zadaniu  —- len niech się chw yta  s te ru  i k ieruje naw ą 
o jczystą. My mu w ykrzykn iem — Sczęść ci Boże —  a je że li 
spełn i zadanie, o jczyzna b ło g o s ław ień stw o  m u przyn iesie . 
W  obecnym  położeniu  k ra ju  zak ład  naukow y je s t tem j e ­
dnym przylądkiem  dobrej nadziei naszej. Oceńmy go ju ż  
ra z  i w spierajm y w szelkiem i siłam i naszem i.—

W  końcu jeszcze  to dodać m usze że nie o so b is to ść , j a k  
p. S. podobało  się u trzy m y w ać  ale dobro k ra ju  b y ło  p o ­
w odem  niniejszej odpow iedzi i gdyby  nie ta jed y n a  p rzy ­
c zy n a , zaniechałbym  polemiki z osobistości pochodzącej 
jako  niegodnej p ióra m ego.

T . f .

©  tow arzystw ie  nautiowem w M ra ­
fio wie.

I.

Towarzystwo naukowe krakowskie je s t ściśle po łączone 
z uniw ersytetem  Jagielońskim . Sposób ten łączen ia  z g ro ­
nem nauczycieli tow . naukow e je s t rów nież zbaw ienny  dla 
un iw ersytetów  ja k  dla ośw iaty  uczonej za obrębem  uni­
w ersytetu . Bo z jednej strony  rozsze rza  ciasny  obręb  d za łan ia  
un iw ersy teck ich  nauczycieli po za s z k o łę ; z d rug ie j nadaje 
ruchow i naukow em u w  k ra ju  ześrodkow anie i czyni un i­
w ersy te t sercem  naukow ości w narodzie.

Tem m óg łby  być un iw ersy tet jag ielońsk i i po łączone z nim  
tow arzystw o  gdyby  okoliczności przy jaźn iejsze b y ły  tem u 
jego  dz ia łan iu .

Jednak  do tychczas musi opatrzności dziękow ać źe  się nie 
s ta ł bezow ocnym  dla k ra ju  cudzoziem skim  un iw ersy tetem , 
niedopiero abyśm y mieli w ym agać od niego dopełn ien ia  ow ego 
wielkiego zadania by się s ta ł  środkiem  naukow ośc i polskiej: 
tenibardziej że obsadzenie k a ted r un iw ersy teck ich  dziś ju ż  
niezależy od g ro n a  nauczycieli lub w ład z  narodow ych , ja k  
n iegdyś, a przynajm niej narodow ości sp rzy ja jących .

Z tego pow odu radośn ie  w itam y każd y , choćby najm niej­
szy, k ro k  postępu  tego insty tu tu  na drodze ośw iaty  narodow ej. 
Za ta k i, a to niem ałej w ag i, k ro k  poczytujem y zap row adzo ­
ny początkiem  r. 1849 p o d z ia ł Tow. naukow ego na  dw a g łó ­
wnie W y d zia ły  z k tó ry c h , jeden : akadem iczny  zo sta je  p rzy  
dawnem zadaniu uprawy nauk i umiejętności obchodzących za ­
równo cale csłou ieczeństw o,,: —  d ru g i z aś  w yd zia ł rozpowsze­
chnienia oświaty obejm uje zak res dzia łan ia  śc iągający  się 

w yłączn ie  do naszego k ra ju .
Godny uw ag i je s t w  tej m ierze w ” Głosie,, p. M ajera którym  

zag a ił ja k o  prezes publiczne posiedzenie Tow. 4. Listopada 
r. 1 8 4 8 , ustęp w yjaśniającym  niejako pow ody utwmrzenia te­

go w y d z ia łu ; oto są s ło w a  p. M ajera:



—  136  —

„Św ieże dośw iadczenie w  dziejach naszego  k ra ju  k rw aw ą  
» ręk ą  zap isa ło  biada w am ! i trzy k ro ć  biada że w ielki o bszar 
„dziedziny  duchow ej z a ro s ły  u w as chw asty  i szkodliw e 
„ z ie lsk a —  Coż to za  o b sz a r‘1 — to m assy ludu: coż to za 
„ z ie ls k o ? —  to nam iętne chuci w y ro słe  z ducha i se rca  nie- 
» uzacnionego najmniejszym promykiem ośw ia ty . . .  (P a trz  Ro- 
»cznik  Tow . nauk. r . 1 8 4 9 . Zesz. I .)

W ięc ośw iatę ludu o b ra ło  sobie Tow . za cel i obow iązek? 
zaiste n iem ogło  się chw alebniej w yw iązać  ze sw ego  zadania 
spo łecznego , ja k  łą c z ą c  do k ap łań s tw a  w yższej naukow ości 
k ap łań s tw o  nauki ludow ej.

Ż ałujem y że T ow . dla położen ia  sw ego  do rząd u  i dla b ra ­
ku zasobów  pieniężnych przem uszone je s t bardzo  o g ran i­
czać  sw ój z ak re s  działan ia  w  tej m ierze —  gdyż zaiste w idząc 
ja k  w ielki je s t b ra k  szk ó ł początkow ych narodow ych  w  k ra ju  
n a sz y m , każdy  nam w y b aczy , że p ragniem y aby  Tow . m o­
g ło  więcej niż tylko pośredni w p ły w  m ieć na szerzenie 
ośw iaty  w  naszym  kra ju .

Ale p rzy  b raku  fu n duszow i niepew ności jak a  panuje w zg lę­
dem p rzy sz łeg o  planu naukow ego i innych d rażliw ych  s to ­
sunkach  k ia ju ,  m usim y w ydanie dw óch elernenlarnych ksią­
żeczek i ro zes łan ie  kilku innych po szk ó łk ach  uw ażać  za 
dostateczne.

W  obec innych okoliczności w ym agalibyśm y m oże aby Tow . 
p rzed łoży ło  rządow i plan organ izacji sz k ó ł początkow ych  
i ś redn ich , by tak  przyspieszyć oczekiw aną organ izację  tychże; 
a b y  się zaję ło  założeniem  sem inarjum  nauczycieli elem entar­
nych; aby  o tw o rzy ło  sk ład k ę  na u tw orzen ie  funduszu ku 
zak ładan iu  szk ó łek  p o czą tk o w y ch ; aby  się p o rozum ia ło  
z Tow . ągronom icznem i w celu uczynienia tych szk ó łek  po- 
żytecznem i także dla w z ro stu  ośw iaty  gospodarczej i p rze­
m ysłow ej m iędzy ludem  w iejskim .

Ale jakże  m oglibyśm y w ym agać tak ich  rzeczy  od Tow : 
n iew spieranego w niczem przez pow ołane do tego potęgi, 
ubogiego wr fundusze i znajdu jącego  m nóstw o przeszkód  
w  działaniach sw o ic h ; m ając p rzed  oczym a p rzy k ład  aka- 
demji umiejętności, o k tórej istnieniu bylibyśm y zapomnieli 
zupełn ie , gdyby  tego dziennik pó ł-m in is te rja lny  „L lo y d ” 
nieprzypom hiał, k tó ry  gan i ten insty tu t ja k  n a jo s trze j, że 
doznając n iezw ykłego  w sparc ia  od rz ą d u , pożerając og rom ­
ne fundusze, w ogetuje bez najm niejszego na ośw iatę pow'- 
szechną wpływ 'u —  uzupełn iając szereg i sw oich  członków ' 
(z  k tórych  niektórzy są rzeczyw iście  ludźm i nauki) ludźm i 
nie znanym i w  św iecie naukow ym , mumjami szkolnem i, 
pom ija najsław niejszych au to rów  ja k :  M anzoni, A uersperg  
(A nast. G riin) i mnóstwo innych.

nie zasiada ani jeden  polski u czony ; a porów oaw szy  dzia­
łan ie  naszego tow : naukow ego m ożem y mu tylko być w dzię­
czni za to , że w 'śród okoliczności tak  m ało  sp rzy ja jących  
dążeniom  narodow ym  zap row adziło  w sk ładzie  sw oim  zm ia ' 
nę tak  w iele roku jącą  dla pow szechnej ośw iaty.

K ończąc ten pogląd na organizację tow. naukowego m usim y 
je szcze  w spom nieć o innych pożytecznych tegoż zam iarach . 
Towr. zam ierzy ło  n ieprzybierać członków honorowych „by  
nie św iecić św iatłem  pożyczońem  lecz w  m iarę s i ł  i najlep­
szych  chęci w yrob ić  je  w łasną  p ra c ą ,” lecz tylko takich 
k tó rzy  zechcą czynnie popierać jego  w ażne cele.

Jes tto  zdaniem  naszem  najw iększa  rękojm ia przeciw  
zgnuśnieniu tow arzystw a .

C złonek czynny  ma obowiązek popierania celów' T ow arzy­
stw a w łasną pracą. C złonkiem  wspierającym  może zostać 
k ażd y , k tó ry  zechce w sp ierać cele Tow : przepisanym  z a s ił­
kiem  pieniężnym . Z asiłek  ten sk ład a  się z o p ła ty  w stępnej, 
Z łp . 500  i'm iesięczne j z ip . 10.

Zdaje nam  się że każdy obyw atel szczerze dobro  k ra ju  
na se rcu  m ający pow inienby s ta rać  s ię , jeżeli niemoże n a ­
ukow ą p ra c ą , to przynajm niej pieniężnym datkiem  być po­
m ocnym  tak  w ażnym  celom tow arzystw a.

IWiatlmnośćl lileraehie.
—  Pierw sze dw a nurnera Pamiętnika, literackiego w yda­

w anego  przez p. Szlachtowskiego w yszłe  temi dn iam i, z a ­
w ierają początek ro z p ra w y : O piśmiennictwie dzisiejsze/n  
(p. S zlach tow skiego); u stępy  z poem atu , Ni nitce Zygm unta 
K aczkow skiego i z p o w ie śc i: Braciszek  (tegoż  au to ra ) Do- 
niesienia literackie i Bibljografję.

—  Szuzelka  m a w ydać w kró tce w L ipsku dzie łko  pod 
ty tu łem : Das provisorische Oesterreich.

—  „ Prażshy Weczerni L is t” zaw iera  w iadom ość ze L w ow a 
ja k o b y  bib/joteka Osoliuskich, c a ły  zb ió r czeskich książek, 
p rzez  .4. Rościszewskiego darow anych  p rzednia tutejszej księ­
g a rn i Jab ło ń sk ieg o , „ Wecz. L is t” nie dow ierza się w ieści, 
i iny je j nie dajem y w iary , przez pow tórzenie je j jednak  
radzibyśm y zpow odow ać albo uspraw iedliw ienie albo sp ro ­
stow anie tejże. W ątpimy', ażeby Bib li. Osolińskich m ogła  być 
znaglona do sprzedaw an ia  darów  choćby  nie wiele pożytku 
p rzynoszących .

Księgarnia K a r o la  W ild a  we Lwowie, 
o trzy m ała  następującą n o w o ść :

ycim y się tem że w  instytucie tak  ostro  osądzanym  
n aw et p rzez  dzienniki bynajmniej do opozycji nie należące
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